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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Moim czte­rem mę­żom
Księga rodzajów
Księga rodzajów
Każ­da nor­mal­na dziew­czy­na ma­rzy owiel­kiej mi­ło­ści, bra­ter­stwie dusz, tan­trycz­nym po­ro­zu­mie­niu, ka­ma­su­trze zopa­lo­nym in­te­lek­tu­ali­stą, o„ka­lo­ry­fe­rze” dum­nie ry­su­ją­cym się pod pod­ko­szul­kiem. Oślu­bie zwe­lo­nem ta­kim, żeby ko­le­żan­ki zwa­rio­wa­ły znie­na­wi­ści, domu peł­nym śmie­chu, ga­wo­rze­nia nie­mow­lacz­ków, po­szcze­ki­wa­nia ma­leń­kie­go Pi­ku­sia ido­mo­wych obia­dach zpa­trze­niem wpięk­ne oczy uko­cha­ne­go. Tu uwa­żaj­my, oco pro­si­my, bo Pan Bóg tyl­ko cze­ka, żeby nam za­fun­do­wać re­ali­za­cję nie­pre­cy­zyj­nych ma­rzeń.
 Szczu­pły, nie­pi­ją­cy ko­cha­nek stu­le­cia, akro­ba­ta sek­su­al­ny, mi­ło­śnik si­łow­ni, król ste­ry­dów po kil­ku la­tach na­słu­chi­wa­nia szcze­bio­tu dzie­cią­tek ipo­szcze­ki­wa­nia ma­łe­go pie­ska, któ­ry urósł ima ogon jak kieł­ba­sa, ape­ni­sa jak Ra­spu­tin, za­czy­na pić po sześć piw dzien­nie, co go tro­chę fi­zycz­nie zmie­nia. Oczki nie­wąt­pli­wie ma­le­ją, brzuch ro­śnie. Oile nie drze­mie na ka­na­pie przed te­le­wi­zo­rem, moż­na znim upra­wiać seks, ale iden­tycz­nie jak zko­bie­tą wcią­ży, tyle że na­sze na wierz­chu.
 Za­pusz­cza­my ręce, bo ro­dzi­na lubi drob­no po­kro­jo­ne sa­łat­ki. Śmie­je­my się tyl­ko, gdy za­dzwo­ni ko­le­żan­ka, któ­ra nam opo­wia­da oswo­im sam­cu alfa, któ­ry stał się sło­niem mor­skim – beta, ale jest to śmiech przez łzy.
 Ko­bie­ty po przej­ściach nie są już tak na­iw­ne ima­rzą przede wszyst­kim odo­brach ma­te­rial­nych pły­ną­cych stru­gą zdoj­rza­łe­go biz­nes­me­na, też po przej­ściach. Nie musi być przy­stoj­ny, ale pre­sti­żo­wy iwy­spor­to­wa­ny. Uspor­to­wie­nie doj­rza­łych fa­ce­tów czę­sto owo­cu­je ka­lec­twem iztego same kło­po­ty, ale le­piej mieć męż­czy­znę skocz­ne­go, na­wet je­śli pół roku spę­dza wgip­sie. Fla­ko­wa­ty biz­nes­men in­te­lek­tu­ali­sta ma nie­od­par­ty wdzięk kra­ba na pla­ży, ale włóż­ku się nie spraw­dza.
 Man­ka­men­tem uży­wa­ne­go part­ne­ra jest ogon ro­dzin­ny. Zwy­kle ko­cha swo­je do­ra­sta­ją­ce dzie­ci iswo­ją uciecz­kę, czę­sto wca­le nie znami, re­kom­pen­su­je im fi­nan­so­wo. Kurs me­dy­cy­ny chiń­skiej wPe­ki­nie dla syn­ka. Rocz­ny po­byt wszwaj­car­skim spa opro­fi­lu psy­chia­trycz­nym dla cór­ki, kuc sze­tlandz­ki dla naj­młod­sze­go dziec­ka ipo­rsche’ak dla żony, któ­ra się bar­dzo ład­nie za­cho­wa­ła przy roz­wo­dzie. Wzię­ła tyl­ko dom, sa­mo­chód ikon­to. Zo­sta­wi­ła szla­chet­nie ko­siar­kę iko­new­kę oraz en­cy­klo­pe­dię z1966 roku. Nasz uży­wa­ny ko­cha­nek nie wi­dzi nic złe­go wswo­im po­trój­nym ży­ciu znami ipo­przed­nicz­ka­mi. Dzie­ci ko­cha, na­sze też się za­ła­pa­ło, wświę­ta moż­na się od­wie­dzać, ana wa­ka­cje ra­zem, bo jak in­a­czej?
 Ży­cie to sztu­ka kom­pro­mi­sów. Atrze­ba było czy­tać przez sie­dem­na­ście lat moje fe­lie­to­ny w„Play­boyu”, gdzie opi­sy­wa­łam typy fa­ce­tów, zktó­ry­mi – ztych czy in­nych po­wo­dów – nie na­le­ży się za­da­wać. Pre­zen­to­wa­łam, niby żar­tem, na­szych cie­mię­ży­cie­li sek­su­al­nych iemo­cjo­nal­nych, za któ­ry­mi la­ta­my wfa­zie wstęp­nej, aprzed któ­ry­mi ucie­ka­my wfa­zie schył­ko­wej. Zba­dań wy­ni­ka, że po­mo­głam tłu­mom ko­biet, choć pi­smo dla fa­ce­tów. Te­raz moż­na mnie czy­tać na www.ko­bie­ty.pl ina moim blo­gu www.han­na.ba­ku­la.pl. Cały czas pi­szę ona­iw­no­ści ko­biet wkaż­dym wie­ku ispry­cie fa­ce­tów, też wkaż­dym, choć gdy tra­fia się in­fan­tyl­ny sa­miec alfa, ła­two znie­go zro­bić wia­trak. Po­le­cam skon­cen­tro­wa­nie się na po­god­nym mi­liar­de­rze ibez­płod­nym sie­rot­ce, aide­ałem jest po­łą­cze­nie obu. Może ist­nie­je tak jak kwiat pa­pro­ci. Szu­kaj­my, nie roz­mie­nia­jąc się na am­bit­nych via­grusz­ków iku­twy, któ­re ku­pią nam port­fe­lik zła­tek.
Agent Tomek
Bar­dzo ża­łu­ję, że nikt nie chce mnie sko­rum­po­wać, bo może bym oso­bi­ście po­zna­ła agen­ta Tom­ka – ide­ał pol­skich ko­biet. To pierw­szy przy­pa­dek ta­kiej har­mo­nii sek­su­al­no-in­te­lek­tu­al­nej od cza­sów ka­pi­ta­na Klos­sa. Ty­po­wy sło­wiań­ski wzór. Wy­so­ki, do­brze zbu­do­wa­ny, śnia­da cera, duże nie­bie­skie oczy, za­dba­ny, wy­per­fu­mo­wa­ny, wmar­ko­wych ciu­chach iob­wie­szo­ny zło­tą bi­żu­te­rią. Wło­sy dłu­gie, krę­co­ne... Toż to opis Kró­la Słoń­ce – Lu­dwi­ka XIV, ro­ko­ko­we­go bo­żysz­cza gra­su­ją­ce­go po Wer­sa­lu, anie po­li­cjan­ta zkra­ju nad Wi­słą.
 Agdzie na­sze ide­ały sar­mac­kie? Wą­si­ska, pod­go­lo­ny czub, juch­to­we bu­cio­ry, brzu­szy­sko pi­wo­sza ina­tu­ral­ne za­pa­chy? Zjed­nej stro­ny bu­zu­ją­cy pa­trio­tyzm iwal­ka oza­cho­wa­nie toż­sa­mo­ści, zdru­giej agent To­mek na usłu­gach CBA wy­pin­drzo­ny za pie­nią­dze po­dat­ni­ków gra­su­je pod Sej­mem.
 Obie ofia­ry pana Tom­ka, któ­rym ser­decz­nie za­zdrosz­czę, były nim ocza­ro­wa­ne, anie były dziew­czy­na­mi do wzię­cia, któ­re przy­je­cha­ły do War­sza­wy po­cią­giem elek­trycz­nym. Obie za­ko­cha­ły się bez pa­mię­ci why­bry­dzie stwo­rzo­nej przez prze­bie­głych agen­tów, choć skoń­czy­ły stu­dia imia­ły usta­lo­ną po­zy­cję. Kto jest wi­nien? Pu­sty­nia ero­tycz­na ifa­ce­ci głu­si na na­sze wo­ła­nia. Każ­dy uwa­ża, że jest fan­ta­stycz­nym ko­chan­kiem ima naj­więk­sze­go pta­ka, apra­wie nig­dy nie jest inie ma, aagent To­mek – pew­nie tak.
 Przy­szły nowe cza­sy inie chce­my już in­te­lek­tu­ali­stów iar­ty­stów. Przed nimi wran­kin­gach: ko­man­do­si, lot­ni­cy, stra­ża­cy, bok­se­rzy, pił­ka­rze, fry­zje­rzy ikie­row­cy tira. Sta­je­my się prag­ma­tycz­ne, ale smu­kły agent cią­gle robi wra­że­nie. No­wo­cze­sna la­ska po­trze­bu­je wa­go­nu ga­dże­tów, żeby po­ka­zać się ko­le­żan­kom. Co jej da mu­zyk, ak­tor, pi­sarz, fo­to­gra­fik czy ma­larz wpo­rów­na­niu ztym, co wy­rwie od biz­nes­me­na ipo­li­ty­ka? Ma­fio­sa nie wy­mie­niam, bo jak się ostat­nio oka­zu­je, żyją co­raz kró­cej. Pan To­mek nie daje nic poza kwia­ta­mi, aja­kie wy­ni­ki.
 Jego fe­no­men po­le­gał na po­łą­cze­niu wszyst­kich ide­al­nych cech po­szu­ki­wa­nych przez ko­bie­ty. Szczu­pły, więc spraw­ny. Wło­sy krę­co­ne, zna­czy ma. Cera śnia­da izdro­wa, zna­czy nie kop­ci pe­tów. Uzę­bie­nie peł­ne, czy­li nie wsty­dzi się uśmie­chać. Wy­so­ki, zna­czy pre­sti­żo­wy, wy­spor­to­wa­ny, więc skarb włóż­ku, bo zwrot­ny inie sa­pie ze zmę­cze­nia, po­łu­dnio­wy typ uro­dy może zna­czyć, że ma wuj­ka we Wło­szech. No ijego opi­sy­wa­ną zło­tą bi­żu­te­rię moż­na po­ży­czać na bab­skie wie­czo­ry przed­po­ro­do­we.
 Nie znam nie­ste­ty szcze­gó­łów do­ty­czą­cych cie­le­sne­go owło­sie­nia pięk­ne­go agen­ta, ale zba­dań wia­do­mo, że Po­lki wolą umiar­ko­wa­ne ityp po­kry­te­go ku­dła­mi kró­la do­mów we­sel­nych to już ob­ciach. Więc agent To­mek jako śnia­dy bru­net na bank się de­pi­lo­wał. Po co ry­zy­ko­wać, że sko­rum­po­wa­na uciek­nie, bo wie co mod­ne? Le­piej pójść na wosk, za­wyć zbólu ibyć na fali? Dla do­bra spra­wy ka­pi­tan Kloss po­stą­pił­by po­dob­nie.
 Czy To­mek miał ta­tu­aże? Po­lki za nimi nie prze­pa­da­ją, ale są­dząc po ido­lach popu, by­wal­cach si­łow­ni ikie­row­cach czar­nych be­emek – nie wszyst­kie.
 To nie­waż­ne. Istot­ne, że nikt nie zwró­cił uwa­gi na nie­po­ko­ją­cą rzecz, po­dwój­ne uży­cie pana Tom­ka. Wkra­ju dwa­dzie­ścia mi­lio­nów fa­ce­tów, atyl­ko je­den się na­da­je. Po­win­no się go trzy­mać wpu­de­łecz­ku wy­ście­lo­nym wat­ką ipil­no­wać, żeby się nie za­zię­bił, bo anuż zno­wu ja­kaś la­ska bę­dzie chcia­ła zro­bić prze­kręt, adru­gie­go Tom­ka, jak wi­dać, nie ma.
 Na­stęp­ne py­ta­nia. Kto go szko­lił? Czy słyn­ny spe­cja­li­sta od wi­ze­run­ku gra­su­ją­cy kil­ka lat temu po dam­skich eli­tach istra­szą­cy wme­diach do cza­su sfo­to­gra­fo­wa­nia się zczer­wo­ny­mi pa­znok­cia­mi? Czy amant se­nior na­sze­go kina, któ­ry bez pro­ble­mu zło­wił sześć­dzie­siąt lat młod­szą la­skę? Może zna­ny sek­su­olog? Amoże Ca­sa­no­va żyje ipro­wa­dzi co­aching?
 Kto by to nie był, To­mek od­niósł suk­ces. Ze mną by nie od­niósł, bo mam ma­lar­skie oko. Aone nie. Dla­te­go nie wi­dzia­ły, że ściem­nia? Prze­cież dla do­bra spra­wy cały czas mu­siał. Ser­ce pęka. Wy­obraź­my go so­bie nocą, wpen­tho­usie wy­na­ję­tym za na­szą kasę, gdy wja­cuz­zi zmy­wa zsie­bie nie­chcia­ne piesz­czo­ty isia­da do ra­por­tów. Chęt­nie bym prze­czy­ta­ła, bo pew­nie opi­sy­wał tak zwa­ne mo­men­ty. Cie­ka­we, czy szko­lą no­wych Tom­ków. Czy bę­dzie Ja­rek blon­dyn oala­ba­stro­wej ce­rze? Aco zpro­duk­cją agen­tek, spryt­nych jak Po­toc­ka, nie­gdyś gra­su­ją­ca po ho­te­lu sej­mo­wym na zle­ce­nie Je­rze­go Urba­na, któ­ry – mam na­dzie­ję – zro­bi zagen­tem Tom­kiem wy­wiad ze zdję­ciem, za­nim go zu­ty­li­zu­ją.
Bezpłodny sierotek
Pi­sząc kie­dyś opo­god­nym mi­liar­de­rze ide­al­nym na part­ne­ra, ajesz­cze le­piej – męża, nie wzię­łam pod uwa­gę oko­licz­no­ści, któ­re są wsta­nie spra­wić, że za­miast mi­liar­de­ra wy­bie­rze­my wręcz go­ło­dup­ca, ale ra­czej we­so­łe­go, bo nie ma nic po­twor­niej­sze­go niż nie­za­moż­ny smu­tas.
 Męż­czy­zna bez pie­nię­dzy wy­pa­da ze swo­jej roli ja­ski­nio­we­go ży­wi­cie­la. Żad­na pra­mał­pa, choć­by naj­brzyd­sza, nie wzię­ła­by sam­ca, któ­ry nie umie upo­lo­wać iprzy­tasz­czyć ba­wo­łu. Zko­lei ko­bie­ty lu­bią po­god­nych fa­ce­tów zpo­czu­ciem hu­mo­ru. Nie mó­wię oja­kimś żar­tow­ni­siu zADHD, ale ouśmiech­nię­tym, za­moż­nym, ele­ganc­kim, pięk­nie zbu­do­wa­nym, nie­pa­lą­cym in­te­li­gen­cie lub ar­ty­ście, wosta­tecz­no­ści może być pre­zes ban­ku. Tych kil­ka cech za­wsze uła­twia nam de­cy­zję iroz­po­czy­na­my po­lo­wa­nie.
 Wpew­nym wie­ku są już tyl­ko fa­ce­ci zod­zy­sku lub wy­rwa­ni żo­nie jak przed­ni ząb. Źle to wy­glą­da iza­wsze jest na nas. Każ­dy atrak­cyj­ny męż­czy­zna po czter­dzie­st­ce, wol­ny, bez przejść, jest moc­no po­dej­rza­ny inie ra­dzę drą­żyć te­ma­tu, tyl­ko zwie­wać iszu­kać da­lej. Na nie­go już po­lu­je corps de bal­let.
 Itu rada stu­le­cia! Naj­le­piej roz­glą­dać się za bez­płod­ny­mi sie­rot­ka­mi, naj­chęt­niej je­dy­na­ka­mi lub zro­dzeń­stwem co naj­mniej wAu­stra­lii. Brzmi okrut­nie, ale na­tu­ral­ny brak te­ściów, ze szcze­gól­nym uwzględ­nie­niem stan­dar­do­wej te­ścio­wej, jest ku­szą­cy. Żad­nych nie­dziel­nych obia­dów zjego ro­dzi­ną, żad­nych wy­jaz­dów na świę­ta pod Łom­żę, żad­nych po­rów­nań ku­li­nar­nych na na­szą nie­ko­rzyść. Raj. Bez­płod­ność na­to­miast jest nie­zwy­kle atrak­cyj­na, bo za na­szym uko­cha­nym nie wle­cze się ogon dzie­ci wróż­nym wie­ku, któ­re fa­ce­ci uwiel­bia­ją ro­bić każ­dej ko­bie­cie, któ­ra ich oto po­pro­si, za­pew­nia­jąc so­bie wten spo­sób ali­men­ty na dwa­dzie­ścia pięć lat.
 Je­śli same chce­my mieć dzie­ci, to już je mamy albo pro­si­my ko­goś opo­moc, mó­wiąc bez­płod­ne­mu sie­rot­ce, że to in vi­tro po zna­jo­mo­ści. Wpew­nym sen­sie ra­cja.
 Prze­cięt­na ko­bie­ta wy­cho­dzi zwy­kle za kil­ka osób zwią­za­nych zuko­cha­nym. Mat­ka to prze­waż­nie lu­kro­wa­ny, wred­ny fran­ken­ste­in, oj­ciec – na­ło­go­wy pa­lacz zpod­ziem­ną prze­szło­ścią, któ­rą wy­wle­ka przy każ­dej oka­zji. Pierw­sza żona po te­ra­pii od­wy­ko­wej, zsy­nem na gło­dzie ko­ka­ino­wym, dru­ga żona – biz­nes­wo­man, któ­ra po­bie­ra hor­ren­dal­ne ali­men­ty na bliź­niacz­ki cho­dzą­ce do szko­ły ame­ry­kań­skiej ina hip­pi­kę, plus nie­ślub­na cór­ka wcią­ży, któ­ra wła­śnie od­na­la­zła ojca ichce się wpro­wa­dzić. Może jesz­cze być sio­stra, wdo­wa od dwu­dzie­stu lat, któ­ra się jesz­cze ztym nie po­go­dzi­ła itrze­ba ją za­bie­rać na syl­we­stra oraz rej­sy po Ka­ra­ibach. Woli spać znami wka­ju­cie, bo ma kosz­ma­ry. Wtle brat al­ko­ho­lik – klep­to­man albo po­eta bez miesz­ka­nia. Są jesz­cze eks­p­sy ipa­puż­ki, któ­re tę­sk­nią itrze­ba do nich wpa­dać. Choć to lep­sze wyj­ście niż przy­no­sze­nie do na­sze­go no­we­go domu ter­ra­rium zwa­ra­nem iwęża boa. Nikt tego nie wy­trzy­ma, aszcze­rze mó­wiąc, my­ślę, że nie wy­czer­pa­łam moż­li­wo­ści, bo ży­cie to ge­nial­ny sce­na­rzy­sta isą gor­sze ob­cia­chy.
 Atu na­gle mamy oso­bę bez ko­twi­cy, ana­wet ko­rze­ni. Taką or­chi­deę ma­try­mo­nial­ną. Je­śli na­wet były ja­kieś żony, to naj­wy­żej za­dzwo­nią, gdy po­psu­je się kom­pu­ter. Oile da­le­kie dy­stan­so­wo ro­dzeń­stwo chce wpaść, wy­naj­mu­je­my ho­tel. Sami nie je­dzie­my, chy­ba że nie mają dzie­ci izwie­rząt, bo pro­blem ro­dzi­ców jest za­ła­twio­ny, sko­ro nasz mąż ich nie ma.
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Chłopobab
Od­wrot­ność ba­bo­chło­pa, czy­li sek­su­al­ny pro­dukt na­szych cza­sów. Męż­czy­zna po­nad­pł­cio­wy, wy­two­rzo­ny na po­trze­by sil­nych, do­mi­nu­ją­cych ko­biet. Cac­ko sa­lo­no­we, choć cza­sa­mi ze sło­mą wbu­tach. Nie­agre­syw­ny, za­dba­ny by­wa­lec pro­mo­cji ispa. Wy­ma­ni­kiu­ro­wa­ny znaw­ca mu­zy­ki kla­sycz­nej na po­gra­ni­czu es­te­ty­ki ge­jow­skiej, ale ab­so­lut­nie he­te­ro­sek­su­al­ny, bywa że dziw­karz, choć nie wy­glą­da. Sło­wem ide­ał ko­biet lu­bią­cych luk­sus, któ­rym cho­dzi oprzy­ja­ciół­kę zmę­ski­mi do­dat­ka­mi.
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 Oczy­wi­ście były już mody na ten ro­dzaj fa­ce­ta. WXVIII wie­ku zCa­sa­no­vą, kró­lem Sta­siem, Kró­lem Słoń­ce, Mo­zar­tem iin­ny­mi ido­la­mi tam­tych cza­sów wwy­pu­dro­wa­nych pe­ru­kach ibu­tach na ob­ca­sach. Po­tem po­ja­wił się ro­man­tycz­ny ko­cha­nek àla Cho­pin, któ­ry miał trzy­sta sześć­dzie­siąt par rę­ka­wi­czek isto ko­szul ba­ty­sto­wych. Po­tem mię­dzy­wo­jen­ny Ber­lin, gdzie opłeć py­ta­no, bo nie za­wsze była oczy­wi­sta. Tren­dy nie­ko­niecz­nie he­te­ro­sek­su­al­ne prze­sta­ły być mod­ne, aza­dbał oto skar­la­ły dzi­wo­ląg sek­su­al­ny Adek Hi­tler, pro­po­nu­jąc inny typ.
 WPol­sce wy­cho­wa­nej na ide­ale sien­kie­wi­czow­skie­go Za­gło­by do­trwał do te­raz ide­ał pod­pi­te­go, kłó­tli­we­go pie­nia­cza nie­sza­nu­ją­ce­go ko­biet. Ten król stwo­rze­nia nadal ściem­nia na pro­win­cji ipre­zen­tu­je cią­żę spo­żyw­czą oraz dam­sko bok­su­je. Dla ele­ganc­kich la­sek jest nie­wi­dzial­ny, choć na­wet mu to przez myśl nie przej­dzie ichy­ba nie wie, że wy­parł go ide­ał po­cząt­ku XXI wie­ku – go­guś, po­wtór­ka zhi­sto­rii.
 Na­resz­cie mamy szan­sę na pach­ną­cy dez­odo­ran­tem seks, po­zba­wio­ny ja­do­wi­tych mę­skich wy­zie­wów. Na lśnią­cy od bal­sa­mu tors, na to, że szorst­ka łapa nie po­drze nam kosz­tow­nych poń­czoch ina po­ży­cze­nie kre­mu pod oczy od na­sze­go ko­chan­ka. No ite ga­dże­ty.
 Ja ichy­ba wszyst­kie moje przy­ja­ciół­ki uwiel­bia­my za­dba­nych fa­ce­tów wwy­pra­so­wa­nych ko­szu­lach, su­perze­gar­kach imar­ko­wych bu­tach. Nie lu­bi­my po­ry­ki­wań opi­te­go pi­wo­sza ani wło­cha­tych tor­sów, nie mó­wiąc ozmierz­wio­nych ple­cach. Ani nam się śni dyn­dać wka­sku ztyłu mo­to­cy­kla, bo wo­li­my ka­brio­let, agril­le zko­ma­ra­mi na Ma­zu­rach zo­sta­wia­my stu­dent­kom. Na­resz­cie nasz fa­cet ro­zu­mie, że do­bra tor­ba może kosz­to­wać tyle co wy­ciecz­ka do Bra­zy­lii, bo sam ma po­dob­ną na kom­pu­ter. Na­resz­cie mo­że­my ra­zem wy­je­chać do spa.
 Nie­ste­ty za­raz to się skoń­czy iznów wna­szej sy­pial­ni za­ry­czy ma­cho. We­dług naj­now­szych tren­dów tyl­ko ma­ło­la­ty bez spre­cy­zo­wa­nej li­nii sek­su­al­nej będą chcia­ły me­tro­sek­su­ali­stów, ako­bie­ty sil­ne za­pra­gną opie­kuń­cze­go go­ry­la.
 Po­ja­wia się bo­wiem typ he­te­ro­po­li­tal­ny, opi­sa­ny szcze­gó­ło­wo przez ame­ry­kań­skich na­ukow­ców. Mę­ski, opie­kuń­czy, zaj­mu­ją­cy się dzieć­mi. Chro­nią­cy sła­bą emo­cjo­nal­nie biz­nes­wo­man przed okrut­nym świa­tem. Pach­ną­cy whi­sky, po­war­ku­ją­cy mo­to­cy­klem, wspor­to­wych ubra­niach bę­dzie zno­wu jeź­dził na ryby zko­le­ga­mi izni­kał wszko­le prze­trwa­nia.
 Apo­ka­lip­tycz­na wi­zja. Zno­wu nie­ogo­lo­ne po­licz­ki, sło­na bro­da pod pa­cha­mi, ob­gry­zio­ne pa­znok­cie unóg, ob­ci­słe ką­pie­lów­ki, pety wsa­mo­cho­do­wej po­piel­nicz­ce. Nie­wy­god­ne te­re­no­we auto, no ikuch­nia pol­ska, czy­li ochła­py wśmie­ta­nie. Że­gnaj su­shi, bye, bye mar­ko­we wino, wi­taj owło­sio­ne ra­mię dzier­żą­ce go­lon­kę.
 Po­dob­no doj­rza­łe ko­bie­ty to lu­bią, ako­ron­nym ar­gu­men­tem za he­te­ro­po­li­tal­niu­chem jest to, że świet­nie opie­ku­je się dziec­kiem. Ono bo­wiem mię­dzy dzie­wią­tym adwu­na­stym mie­sią­cem ży­cia wzo­ru­je się na ta­tu­siu. Je­śli to praw­da, bia­da syn­kom mo­ich pod­sta­rza­łych ko­le­gów, któ­rzy uda­ją kro­wę lub mał­pę iwar­czą, żeby za­ba­wić do­wo­dy swo­jej star­czej po­ten­cji. To oni pierw­si ku­pią so­bie fla­ne­lo­we ko­szu­le ite­re­no­we auta, żeby uzu­peł­nić swój wi­ze­ru­nek neo­ma­cho. To oni za­pusz­czą siwe pió­ra na tor­sie. Ich mło­de żony będą po­dra­pa­ne bro­dą, bo chy­ba bę­dzie mod­na, udrę­czo­ne mę­ski­mi wód­ka­mi ioby wy­trzy­ma­ły po­gar­dę dzi­dzio-męża dla dez­odo­ran­tu.
 Moda ta przy­szła zAme­ry­ki ijest swe­go ro­dza­ju fu­zją po­mię­dzy me­tro ahe­te­ro. Za­po­cząt­ko­wa­li ją geje, któ­rym znu­dzi­ła się zbyt ła­twa roz­po­zna­wal­ność. Unas zno­wu bę­dzie prze­gię­cie ibia­da la­skom przy­zwy­cza­jo­nym do luk­su­su ibra­ter­stwa dusz. To nie­praw­da, że tyl­ko ma­ło­la­ty, któ­rych „ko­bie­cość jest sła­bo roz­wi­nię­ta”, zwra­ca­ją uwa­gę na wy­gląd fa­ce­ta. Ja imi­lio­ny doj­rza­łych ko­biet też.
 Może jed­nak zo­stać przy ele­gan­cji ide­pi­la­cji pod­sta­wo­wych miejsc, ajako prze­jaw by­cia tren­dy za­cząć po pro­stu kar­mić pier­sią.
Cool Romeo
Wszel­ka zwie­rzy­na, do któ­rej się za­li­cza­my – czy się komu po­do­ba, czy nie – dąży do pro­kre­acji. Zwy­kle dą­że­niu to­wa­rzy­szy prze­rost for­my nad tre­ścią. Moż­na by się roz­mna­żać bez za­lo­tów, co sku­tecz­nie prak­ty­ku­ją mał­żeń­stwa zdu­żym sta­żem, ale są ko­ne­se­rzy wo­lą­cy go­nić kró­licz­ka, niż go zła­pać ido­siąść.
 Aby sa­miec za­miast pić piwo się roz­mna­żał, Bóg wy­my­ślił okres go­do­wy, któ­ry bywa róż­nej dłu­go­ści, ale uwszyst­kich ga­tun­ków, poza na­szym, raz do roku, nie li­cząc ssa­ków mniej­szych – ma­łe­go ogniw­ka włań­cu­chu po­kar­mo­wym.
 My wna­gro­dę za grzech pier­wo­rod­ny otrzy­ma­li­śmy co­dzien­ną, je­śli ktoś ma szczę­ście, erek­cję.
 Odzi­wo, uzwie­rząt sa­mi­ce mają wszyst­ko gdzieś iza­cho­wu­ją się obo­jęt­nie. Na do­da­tek są zwy­kle sza­ro-buro umasz­czo­ne jak na przy­kład kacz­ka dzi­ka, kura, in­dycz­ka, smęt­na pa­wi­ca czy wą­tła sar­na ża­ło­śnie kon­tra­stu­ją­ca ze wspa­nia­łym ro­ga­tym je­le­niem.
 Sam­ce – pro­szę bar­dzo. Ba­jecz­ny ka­czor, ko­gut zko­ra­la­mi iogo­nem, pa­wie pió­ra. Głu­szec, któ­ry wcza­sie wzwo­du głuch­nie, na­dy­ma się po­dwój­nie. Unas od­wrot­nie. Sta­da sła­bo upie­rzo­nych sam­ców ob­ser­wu­ją dłu­go­no­gie, wy­pię­te, od­pię­te, czu­bia­ste sa­mi­ce idają im szan­sę na au­to­pre­zen­ta­cję.
 Ito cał­kiem od nie­daw­na. Woj­ny prze­trze­bi­ły re­pro­duk­to­rów izmie­ni­ły się oby­cza­je. Za dużo nas było. Ichoć już nie jest, wy­ści­gi do mę­skiej, po­wiedz­my, ręki nie usta­ją. Za­wsze ko­bie­ta stro­iła się izdo­bi­ła, ale to fa­cet za­le­cał się jak idio­ta. Taki Ro­meo. La­tał jak kot zpę­che­rzem za są­siad­ką, aż po­peł­nił sa­mo­bój­stwo. Umie­ra­nie zmi­ło­ści było bar­dzo po­pu­lar­ne, ate­raz naj­wy­żej się ktoś za­zię­bi. Daw­ne to cza­sy, kie­dy trup się słał, aprze­wrot­ne sa­micz­ki aż pisz­cza­ły zucie­chy.
 Do­brze im tak. Same chcia­ły być rów­ne inie­chcą­cy prze­le­cia­ły na dru­gą stro­nę ba­ry­ka­dy.
 Gdy­by Ro­meo po­cze­kał, to był­by cool ito Ju­lia sta­ła­by pod bal­ko­nem, apo­tem za­ży­ła tru­ci­znę. Nikt by się nie po­bił opięk­ną He­le­nę, tyl­ko ona by się ztrze­ma Gra­cja­mi tłu­kła oPa­ry­sa.
 Wcho­dząc do tren­dy pubu lub re­stau­ra­cji, ra­so­wy sa­miec ma minę lo­do­wa­tą jak trup. Oży­wia się wy­łącz­nie na wi­dok ko­le­gów, zo­sta­wia­jąc ano­rek­tycz­nym la­skom pole do po­pi­su.
 Po­pi­ja­jąc drin­ka ostat­niej ge­ne­ra­cji, współ­cze­sny ba­wi­da­mek nie bawi da­mek. Nie bawi ni­ko­go, bo albo szcze­rze roz­my­śla oju­trzej­szej pre­zen­ta­cji swo­jej upa­da­ją­cej fir­my, albo nie­szcze­rze ob­no­si ka­mien­ny pysz­czek zawan­gar­do­wo wy­go­lo­ną bród­ką.
 Bę­dąc ostat­nio wNo­wym Jor­ku wsu­per­ba­rze, wy­glą­da­ją­cym jak su­szar­nia bie­li­zny wsta­li­now­skim blo­ku ibez­li­to­śnie oświe­tlo­nym na sza­ro, zo­ba­czy­łam dziw­ne sta­do wy­ta­tu­owa­nych ża­łob­ni­ków zgo­ły­mi pęp­ka­mi. Nie­któ­rzy mie­li bar­dzo krót­kie nogi na sku­tek dłu­gie­go kro­ku wspodniach. To aku­rat mia­ło wdzięk, bo zko­lei na­wet bar­dzo krót­ko­no­gie Ja­pon­ki na szczu­dłach uda­wa­ły dłu­go­no­gie Skan­dy­naw­ki.
 Nie mie­li co zro­bić zrę­ka­mi, bo pa­lić nig­dzie nie wol­no. Przed każ­dym sta­ło co­smo, po­ły­sku­jąc pur­pu­ro­wo so­kiem żu­ra­wi­no­wym. Mo­gli wziąć sok zczar­nych ja­gód iby­ło­by cool.
 Wmo­ich cza­sach ja­dło się ztego ki­siel, te­raz mają to wdrin­ku po dzie­sięć do­la­rów sztu­ka, wpo­twor­nej, nud­nej świe­tli­cy wcen­trum East Vil­la­ge, ztra­dy­cyj­nym jaz­zem są­czą­cym się jak woda znie­do­krę­co­ne­go kra­nu.
 Pa­nie same za­ma­wia­ją ipiją. Pa­no­wie ły­pią, ale mil­czą. Wy­glą­da­ło to tro­chę, jak­by wszy­scy oprócz mnie mie­li czap­ki nie­wid­ki. Na­gle je­den, naj­smut­niej­szy, wstał iwdro­dze, chy­ba na po­grzeb, po­ło­żył kar­tecz­kę przed prze­znu­dzo­ną Afro­ame­ry­kan­ką, bo tak się te­raz mówi. Zmy­lił mnie, współ­czu­ją­cą Sło­wian­kę, bo wró­cił do sto­li­ka ida­lej wo­dził błęd­nym okiem.
 Za dzie­sięć mi­nut, kie­dy my­śla­łam, że mia­łam zwi­dy, czar­na la­ska zpo­nu­rą miną, ob­li­zu­jąc czer­wo­ne war­gi, po­de­szła do sto­li­ka smu­ta­sa ipo­ło­ży­ła kar­tecz­kę.
 Na­gle za­uwa­ży­łam, że wszy­scy mają kar­tecz­ki iso­bie kła­dą. Za­py­ta­łam ko­le­żan­kę psy­cho­loż­kę – ro­do­wi­tą no­wo­jor­czan­kę – oco cho­dzi.
 – Onic – od­po­wie­dzia­ła. – To przez mej­le. Ni­ko­mu nie chce się mó­wić. Pa­lić nie moż­na, to się pi­sze, ana ko­niec nu­mer te­le­fo­nu.
 Itu każ­dy by się zdzi­wił, ale nie ja, bo do­ce­niam sło­wo pi­sa­ne iwiem też, że nic tak jak atra­ment nie pla­mi, oile się jesz­cze wie, co to jest atra­ment. Mo­gli­by przy­cho­dzić zlap­to­pa­mi ikłaść pen­dri­ve’a. Może to już bę­dzie za na­stęp­nym po­by­tem.
 Wy­obra­zi­łam so­bie zie­wa­ją­ce­go Ro­mea zkar­tecz­ką, któ­rą wrzu­ca Ju­lii na bal­kon. Aona mu, myk, kar­tecz­kę zbal­ko­nu, to on jej wko­ście­le kar­tecz­kę wkok. To ona mu kar­tecz­kę wbre­wia­rzyk. Ani sło­wa iżad­nych czu­ło­ści ipo­tem sa­mo­bój­stwo. Też cool.
 Swo­ją dro­gą, wy­da­je mi się, że mło­dzi Ame­ry­ka­nie iAfro­ame­ry­ka­nie wy­wa­ży­li otwar­te drzwi iwy­na­leź­li po­pu­lar­ny wXIX wie­ku flirt to­wa­rzy­ski, po­le­ga­ją­cy na roz­da­wa­niu kar­te­czek znu­me­ro­wa­ny­mi zda­nia­mi na te­ma­ty śli­skie. Ka­wa­ler da­wał pan­nie kar­tecz­kę imó­wił: „Nu­mer sie­dem”, aona mu kar­tecz­kę ido prze­czy­ta­nia nu­mer pięt­na­ście. Iha, ha, ha! Dzie­wi­ca pur­pu­ro­wa.
 Na­stęp­nym ra­zem wzię­łam kar­tecz­ki, idąc winne kul­to­we miej­sce. Cała na czar­no, od­świe­ży­łam nie­mi­łe wspo­mnie­nia, żeby mieć od­po­wied­nią minę, przy­gła­dzi­łam bród­kę. Po­pra­wi­łam kol­czy­ki wpęp­ku. Wy­łą­czy­łam ko­mór­kę, bo uży­wa­ją jej tyl­ko mat­ki nie­let­nich na wszel­ki wy­pa­dek, niań­ki ihy­drau­li­cy, choć cena pół­dar­mo.
 Już na rogu wie­dzia­łam, że ście­ma, choć sło­wo to bar­dziej pa­so­wa­ło do po­przed­nie­go wie­czo­ru. Wcho­dzi­my. Pięk­ne po­łu­dnio­wo­ame­ry­kań­skie kli­ma­ty. Tan­go ar­gen­tyń­skie. Ni­ko­go po­wy­żej czter­dziest­ki. Czer­wo­ne szpil­ki, roz­cię­te spód­ni­ce, go­ście wbia­łych ko­szu­lach. Pe­łen – jak to się mówi – wy­pas. Tań­czą tan­go pa­ra­mi przy­tu­le­ni jak pra­dziad­ko­wie.
 Jed­no wspól­ne zwczo­raj­szym gro­bow­cem – na sto­li­kach co­smo zli­mon­ką. Cool.
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Damski bokser
Jest to pierw­szy fe­lie­ton, któ­ry nie ma nic wspól­ne­go zau­top­sją, bo in­stynk­tow­nie chy­ba uni­ka­łam ze­tknię­cia się zcu­dow­nym zja­wi­skiem zwa­nym „dam­ski bok­ser”, ale więk­szo­ści ko­le­ża­nek się to nie uda­ło.
 Oile nie jest to za­pi­ja­czo­ny de­na­tu­ra­tem me­ne­lio, nie­wie­dzą­cy, oco cho­dzi, lub też na­bom­bio­ny drwal spod Pi­sza, jest to nor­mal­nie, spo­koj­nie wy­glą­da­ją­cy fa­cet, czę­sto praw­nik albo inny god­ny za­ufa­nia za­wo­do­wiec. Moż­na go roz­po­znać po tym, że na po­cząt­ku zna­jo­mo­ści jest mil­szy, niż prze­wi­du­je usta­wa, izgod­ny jak ba­ra­nek. Gdy się uważ­nie przyj­rzeć, za­sta­no­wić może pew­ne kom­plek­siar­stwo, prze­ja­wia­ją­ce się wcią­głym sta­ra­niu się ouwa­gę ipod­kre­śla­nie swo­jej waż­no­ści, ale to ogól­nie ak­cep­to­wa­na ce­cha mę­ska.
 Kto by się jed­nak na po­cząt­ku ro­man­su zaj­mo­wał ta­ki­mi dyr­dy­ma­ła­mi. Na­wet hi­sto­rie oznie­na­wi­dzo­nej ma­mu­si ba­wią nas do łez. Pew­nie nie­bo­rak prze­sa­dza, bo każ­dy fa­cet ma­mu­się swą ko­cha iuwa­ża za naj­ład­niej­szą wmia­stecz­ku ro­dzin­nym. Nam też pra­wi kom­ple­men­ty iza­cho­wu­je się jak wilk prze­bra­ny za bab­cię Czer­wo­ne­go Kap­tur­ka. Niby cwa­ny krzy­żak dam­ski bok­ser roz­wi­ja swą pa­ję­czy­nę obiet­nic idro­gich pre­zen­ci­ków. Uwa­ga, wwięk­szo­ści pod­ró­bek, ale nig­dy się nie przy­zna.
 Cza­sa­mi sły­chać wjego hi­sto­ryj­kach nie­pro­por­cjo­nal­ne po­mru­ki wście­kło­ści, ale prze­cież na­sza miła przy­tu­lan­ka ma pra­wo tro­szecz­kę się po­zło­ścić, tak cięż­ko pra­cu­je.
 Wmia­rę upły­wu cza­su roz­wi­ja się wą­tek pi­cia. Za­ak­cep­to­wa­ny bez skrę­po­wa­nia wali drin­ki je­den za dru­gim. Za­czy­na pod­no­sić głos, cze­piać się dro­bia­zgów inie zga­dzać się zżad­ny­mi po­glą­da­mi. To ostat­nia se­kun­da, żeby zwiać ito da­le­ko. Na­stęp­ny etap to tak zwa­ne limo, czy­li pod­bi­te oko, albo zła­ma­na nóż­ka, bo jak bok­ser raz wal­nie, nie prze­sta­nie, choć bę­dzie prze­pra­szał na ko­la­nach, wrę­cza­jąc ko­lej­ne pod­rób­ki.
 Nie­któ­rzy są tak spryt­ni, że po­wstrzy­mu­ją się zbok­so­wa­niem aż do ślu­bu. Wte­dy go­rzej, bo po­li­cja chro­ni ro­dzi­nę, na­wet zwy­bi­ty­mi przez męża ita­tu­sia zę­ba­mi. Le­piej być oso­bą obcą, bo wte­dy jest szan­sa, że ra­dio­wóz nas ura­tu­je, azna­jo­mi po­mo­gą się od­se­pa­ro­wać od zi­dio­cia­łej be­stii.
 Ist­nie­ją in­sty­tu­cje, do któ­rych może pójść ofia­ra prze­mo­cy, ale kie­dyś trze­ba wró­cić do domu, gdzie wna­roż­ni­ku sie­dzi dy­szą­cy za­wod­nik ina­stęp­na run­da, apo­tem już tyl­ko szpi­tal. Kie­dyś bra­łam udział wpro­gra­mie ra­dio­wym odam­skich bok­se­rach. Swo­ją dro­gą, chy­ba po­win­no się ich na­zy­wać bok­se­ra­mi mę­ski­mi, ale to niech roz­strzy­gnie bo­ski ję­zy­ko­znaw­ca – pro­fe­sor Bral­czyk.
 Dzwo­ni­ły róż­ne ofia­ry, głów­nie żony, iprze­ści­ga­ły się wwy­mie­nia­niu swo­ich ura­zów, aż tu na­gle fa­cet, abar­dziej są­dząc zgło­su chło­pi­na, za­chli­pał wsłu­chaw­ce. Były ze mną zna­ne bar­dzo po­waż­ne au­to­ry­te­ty dam­skie wspra­wach do­mo­wej prze­mo­cy, ale wszyst­kie nie wy­trzy­ma­ły iryk­nę­ły śmie­chem. Pusz­czo­no pręd­ko sto­sow­nie we­so­łą pio­sen­kę, po czym nie­bo­rak da­lej snuł swo­ją strasz­ną hi­sto­rię odam­skiej bok­ser­ce, swej dwa razy więk­szej żo­nie. „Na­resz­cie” – po­my­śla­ły­śmy wdu­chu isłu­cha­ły­śmy za­fa­scy­no­wa­ne. Otóż żona fa­ce­ta lu­bi­ła się na­pić wdro­dze zpra­cy do domu ito spo­ro. Mąż, sły­sząc jej dud­nią­ce zło­wiesz­czo kro­ki na ko­ry­ta­rzu, cho­wał się, ale za­wsze nie­sku­tecz­nie, ido­sta­wał zwy­cza­jo­we la­nie, czę­sto po­łą­czo­ne zutra­tą zęba lub wło­sów, nie mó­wiąc osi­nia­kach. Za­py­ta­ny oświad­czył, że żona na trzeź­wo prze­pra­sza­ła inig­dy nie by­wa­ła agre­syw­na. Iden­tycz­nie jak moi ulu­bień­cy – dam­scy bok­se­rzy, któ­rzy pio­rą baby tyl­ko po pi­ja­ku.
 – Więc róż­ni­ca płci nie jest aż tak duża – stwier­dzi­ły­śmy opty­mi­stycz­nie iza­pro­po­no­wa­ły­śmy mę­skiej ofie­rze pój­ście na po­li­cję. Oży­wił się, po­tem za­chli­pał ioznaj­mił, że był kil­ka­krot­nie, ale po­li­cjan­ci strasz­nie się znie­go śmie­li ipo­wie­dzie­li, żeby sam za­ła­twił swo­je po­ra­chun­ki.
 Tu po­pły­nę­ła wstrzą­sa­ją­ca hi­sto­ria otym, jak się na­pił iza­sa­dził na scho­dach. Dru­ga opo­wieść opo­by­cie wszpi­ta­lu ze zła­ma­nym udem też była in­te­re­su­ją­ca, aszcze­gól­nie wą­tek żony zkom­po­tem, cze­ka­ją­cej nie­cier­pli­wie na wy­pi­sa­nie męża. Spe­cja­list­ki były wsiód­mym nie­bie, aja stwier­dzi­łam, że cze­ka­ła na po­wrót ofia­ry, ityl­ko ja mia­łam ra­cję. Pła­czą­cy już bez skrę­po­wa­nia mąż ofia­ra po­wie­dział, że pierw­sze cio­sy pa­dły już na po­dwór­ku, apo­tem wró­cił na od­dział na dal­sze ty­go­dnie.
 Ico? Gdy­by to przy­da­rzy­ło się ko­bie­cie, nikt by się nie dzi­wił, ale fa­cet bity przez żonę? Za­czę­łam wy­py­ty­wać przy­ja­ciół­ki, oczy­wi­ście nie te bite, ale lu­bią­ce się na­pić.
 In­tu­icja mnie nie za­wio­dła, skłon­ne były za­wsze przy­lać part­ne­ro­wi inie za­mie­rza­ły re­zy­gno­wać. Na­wet za­pew­nia­ły, że nie­któ­rzy męż­czyź­ni to uwiel­bia­ją iuwa­ża­ją za prze­jaw uczu­cia, ale wsty­dzą się przy­znać. Mąż mo­jej ko­le­żan­ki, gdy po­pro­sił opo­li­czek, ale moc­ny, wtrak­cie sza­łów mi­ło­snych stra­cił ząb, bo żona nie zdję­ła ob­rącz­ki.
 Nie­zba­da­ne są pre­fe­ren­cje sek­su­al­ne ije­stem za eks­pe­ry­men­to­wa­niem, ale ra­dzę ucie­kać przed bok­se­ra­mi idam­ski­mi, imę­ski­mi, bo den­ty­ści ichi­rur­dzy pla­stycz­ni są co­raz droż­si, ajest mnó­stwo in­nych spor­tów eks­tre­mal­nych.
Dziadzia-dzidzia
Zba­dań wy­ni­ka, że mój mę­ski czy­tel­nik ma od dwu­dzie­stu pię­ciu do czter­dzie­stu pię­ciu lat. Nie ma da­nych co do wie­ku czy­ta­ją­cych mnie ko­biet, ale jest ich tyle co fa­ce­tów, dla­te­go na­pi­szę dla nich ostrze­ga­ją­co odzia­dzia-dzi­dzi, zja­wi­sku przy­ro­dy wy­stę­pu­ją­cym na ca­łym świe­cie, na­wet uPa­pu­asów wty­kwach na przy­ro­dze­niu. Cho­dzi ospe­cjal­ny okaz osob­ni­ka mę­skie­go, któ­ry do ostat­niej chwi­li nie pusz­cza wio­seł ipły­nie ka­ja­kiem mło­do­ści po wo­dach Styk­su. Oso­by, któ­re za­po­mnia­ły, co to jest ten Styks, mogą spraw­dzić wIn­ter­ne­cie.
 Dzia­dzia-dzi­dzia jest od­mła­dza­ją­cym się sta­ro­wi­ną koło sześć­dzie­siąt­ki, któ­re­mu wy­da­je się, że elik­si­rem mło­do­ści jest ka­brio­let, wil­la wKon­stan­ci­nie albo pen­tho­use zta­ra­sem wy­sy­pa­nym chiń­ski­mi oto­cza­ka­mi, po któ­rym snu­je się na ży­la­stych nóż­kach wi­docz­nych spod mar­ko­wych szor­tów, prze­cie­ra­jąc fla­nel­ką nie­po­trzeb­nie dwu­oso­bo­we ja­cuz­zi. Ten typ, coś wro­dza­ju współ­cze­sne­go Fau­sta, któ­ry sprze­dał dia­błu du­szę za mło­dość, jest nie­re­for­mo­wal­ny. Zja­da pe­sel, oszu­ku­je przy po­da­wa­niu wie­ku na­wet ule­ka­rza ge­ria­try, krą­ży do­oko­ła lu­ster iszyb wy­sta­wo­wych, skąd pa­trzy na nie­go dwu­dzie­sto­la­tek. Lubi też czo­chrać się po si­wej pier­si, któ­rej nie de­pi­lu­je, bo tak ro­bią tyl­ko pe­da­ły. Po­lak, po­to­mek Krzy­wo­uste­go, nie goli się nig­dzie poza twa­rzą, cza­sem też wą­sik reszt­ką far­by po­ma­za­ny zo­sta­wi. Nie lubi też pod­go­lo­nych la­se­czek, bo co kępa, to kępa, na­wet wisi otym ob­raz Co­ur­be­ta wpa­ry­skim Mu­sée d’Or­say. Zno­wu od­sy­łam do In­ter­ne­tu – war­to, bo wszyst­ko jak na dło­ni.
 Ide­al­ną part­ner­ką dla tego ku­rio­zum by­ła­by dzi­dzia-pier­nik – jego dam­ski od­po­wied­nik, ale dzia­dzia-dzi­dzia nie po to far­bu­je po kry­jo­mu wą­sik ireszt­kę wło­sów, wza­leż­no­ści od ko­lo­ru ma­cie­rzy­ste­go na ba­kła­żan lub zie­lo­no, żeby do­fi­nan­so­wy­wać czter­dzie­sto­let­nią sta­rusz­kę wklap­kach zob­ca­sem wkształ­cie ucha fi­li­żan­ki. On chce ko­chać ibyć ko­cha­ny jak za Gier­ka, kie­dy był mi­ste­rem kem­pin­gu nad Za­le­wem Ze­grzyń­skim. Wso­la­rium zpo­wo­du brzu­cha ztru­dem ob­ser­wu­je swo­je strze­li­ste nie­gdyś uda iprzy­po­mi­na do­sia­da­ją­ce ich ko­le­żan­ki ze stu­diów. Nie omi­ja żad­ne­go lu­stra, wktó­rym od­bi­ja się jako za­do­wo­lo­na wę­dzo­na pan­ga wbia­łym pod­ko­szul­ku za­lot­nie opi­na­ją­cym bę­be­nek. Jego logo są cu­dacz­ne mło­dzie­żo­we stro­iki. Blu­zy zkap­tur­kiem, któ­ry, chi­cho­cząc, wkła­da na głów­kę pod­czas wie­czor­nych spa­ce­rów. Oile kap­tu­rek czar­ny – wy­glą­da jak mnich zhor­ro­ru, je­że­li bia­ły – jak sta­ry Te­le­tu­biś. Stro­ju do­peł­nia­ją dre­so­we blu­zy ispodnie bo­jów­ki, wktó­rych przy­po­mi­na ru­muń­ską ucie­ki­nier­kę wcią­ży. Je­śli chce wy­paść szcze­gól­nie mło­dzień­czo, nosi ko­lo­ro­we pa­ste­lo­we ko­szul­ki zkrót­kim rę­ka­wem, cza­sem za­lot­nie sznu­ro­wa­ne jak gor­se­cik roz­pust­nej karcz­mar­ki. Wogó­le ema­nu­je gier­kow­ską ero­ty­ką, aca­łość uzu­peł­nia kosz­tow­ne auto dru­giej mło­do­ści zory­gi­nal­ną re­je­stra­cją typu: WW FUC­KER, WF TA­KE­ME czy pro­ste, ale wzru­sza­ją­ce: WA LO­VE­ME. Po­nie­waż mało kto zna an­giel­ski – wra­że­nie śred­nie, amoż­na by po pol­sku: WW DZIA­DZIA, WF PRO­STA­TA, WA DU­PEK czy WO DAJ­MI itak da­lej.
 Dzia­dzia-dzi­dzia uwa­ża te wszyst­kie ma­ka­bry za swo­je atu­ty ilubi po­kry­ty­ko­wać la­secz­ki zko­le­ga­mi zkla­sy. Na­wet na im­pre­zach „Play­boya” nie jest dla nie­go ide­al­nie. Ostat­nio sta­łam obok dwóch strza­ska­nych na he­ban dzia­dzia-dzi­dzi iusły­sza­łam, że kró­licz­ki nie mają ide­al­nych po­ślad­ków, biu­sty sła­be, ajed­na to na­wet mia­ła za małe oczy. Ko­men­ta­tor też, ale czer­wień spo­jó­wek ocie­pla­ła wi­ze­ru­nek ipięk­nie kon­tra­sto­wa­ła zzie­le­nią resz­tek wło­sków. Bę­be­nek opię­ty ró­żo­wą ko­szul­ką fa­lo­wał zobu­rze­nia pod me­ga­mar­ko­wą ma­ry­nar­ką zlnu kau­ka­skie­go. Jego ko­le­ga, ufar­bo­wa­ny cha­łup­ni­czo na rudo, był fa­nem wą­skich ta­lii, co pod­kre­ślił ele­ganc­kim po­wie­dzon­kiem zcza­sów Go­muł­ki: „Wą­ska wpa­sie do­brze pcha się”. Co praw­da, to praw­da. Cie­ka­we, jak pcha się ta­kie­go sta­rusz­ka? Amoże się nie­po­trzeb­nie cze­piam? Wkoń­cu sta­ru­szek stu­le­cia, wy­bit­ny ak­tor, po­ślu­bił ostat­nio la­secz­kę osześć­dzie­siąt lat młod­szą, któ­ra bez­in­te­re­sow­nie go po­ko­cha­ła, choć – praw­do­po­dob­nie – nie no­sił nig­dy swe­ter­ków zkap­tur­kiem.
Dziewic
Nig­dy nie wia­do­mo, kie­dy zro­bi się cie­ka­wie. Wpre­sti­żo­wej am­ba­sa­dzie ze­bra­li się ar­ty­ści iroz­mo­wa ze­szła do la­bi­ryn­tu sek­su. Na­gle ko­le­ga czter­dzie­sto­la­tek, ni ztego, ni zowe­go, zwie­rzył się znie­sma­czo­ny, że pew­na la­ska wcza­sie sek­su za­pro­po­no­wa­ła, żeby jej „dał po mor­dzie”.
 Za­py­ta­li­śmy, czy po­słu­chał, aon spoj­rzał na nas zobrzy­dze­niem iza­pew­nił, że nig­dy ko­bie­ty nie ude­rzył. Pa­nie po­smut­nia­ły, pa­no­wie pa­trzy­li znie­do­wie­rza­niem ipo­sy­pa­ły się py­ta­nia. Aczy może za­miast woli po pu­pie? Nie! Azwią­zać kra­wa­tem? Nie! Przy­kuć kaj­dan­ka­mi do ka­lo­ry­fe­ra? Ado wez­gło­wia łóż­ka? Abru­tal­nie zmu­sić do sek­su oral­ne­go? Może lek­ko po­ka­le­czyć, przy­pa­lić albo za­wią­zać oczy? Ajak­by tak la­ska jemu to samo zro­bi­ła? Apej­czem? Askó­rza­na ma­ska? Astrin­gi na­bi­ja­ne ćwie­ka­mi?
 Chło­pi­na sku­lił się jak kre­wet­ka wwoku. Nie­win­ne oczy pa­trzy­ły na nas zdu­mio­ne. Po czym oświad­czył, że chy­ba żar­tu­je­my, bo nikt nie robi ta­kich świństw, aon ma pew­ność, że ko­bie­ty nie­na­wi­dzą bru­ta­li. Ręce nam opa­dły, aż się wino wy­la­ło. Uwa­ża­li­śmy go za dżen­tel­me­na, tu wy­szła znie­go nie­uży­ta ka­na­lia. Kon­ty­nu­owa­li­śmy roz­mo­wę wba­rze. Ko­le­ga dzie­wic po­szedł znami iwy­słu­chi­wał opo­wie­ści osek­su­al­nych ściem­kach.
 Na­stęp­ne­go dnia mil­czał. Wcho­dzi­ła wra­chu­bę de­pre­sja. Ko­le­żan­ka sek­su­olog, do któ­rej za­dzwo­ni­łam, nie wy­klu­cza­ła, że już nie mam ko­le­gi.
 Po­sta­no­wi­łam, ce­lem roz­ła­do­wa­nia sy­tu­acji, wy­słać mu do pra­cy bu­kiet czer­wo­nych róż, bo czym, jak nie tym, prze­pro­sić kon­ser­wa­ty­stę.
 Bóg czu­wał ipo­zwo­lił mi oszczę­dzić kil­ka stów. Za­dzwo­nił po dwóch dniach ipo­pro­sił okon­sul­ta­cję. Za­czął od tego, że po nad­uży­ciu wy­my­śli­li­śmy te po­twor­ne hi­sto­rie, bo on zna ko­bie­ty iwie, co lu­bią, na przy­kład żeby im mó­wić oso­bie. – Bo to bu­du­je bli­skość – do­dał nie­szczę­sny.
 Od­pa­dłam, bo przy­po­mnia­łam so­bie jego hi­sto­ryj­ki odzie­ciach zpo­przed­nich mał­żeństw, ale my­śla­łam, że są prze­zna­czo­ne dla sta­rej przy­ja­ciół­ki, anie no­wiut­kich la­sek wja­cuz­zi.
 My­li­łam się, zminą to­ną­ce­go po­pro­sił okil­ka rad, bo wszy­scy wi­dzie­li­śmy, że mu się – bie­da­ko­wi – nie ukła­da zko­bie­ta­mi, ajak tak, to góra raz.
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